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M O N i T O R
Na R, P. 1769.
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ż Horacy uſza 
1.

i )  O A U G U S T A  C E S A R Z A .

Ka zem(t§ śmierci Ceżarowey, wie­
le nawałnic y klęOs na Lud Rzymfti 
ſpadlo. Jedyna ucalenia Pińftwa Rzytns. 
hadżieia^ ftaiiowi fi? na caiości A u g u ­

s t a  C e s .

oſam ſałis tenis nivis aique dircs 
Grandinis m ijit Pater &c- Lit). I. Ode 2.

I F U i  ćJoś<5 didźu, śniegu, gradu, na padofy ' 
Wypuścił Zietnfliie jorpifi, y  w  k ośc io ły  

Kzuciigc groźnj pioruny pn.wicf,
xi>.uzŁfl Stolicy

A * * Drżały



D r ż a ły  Narody,  by  fię opłakany  

P i t r y  nie  wrócił  w iek,  dziwny w odmiany,  

G d y  wſzyftk ie  w  g ory  P roi/jeuſz  gnał  itada, 

co w morzu fiada.

R y b y  b u ia ły  na wyfokim  dębie,

G d z ie  przedtym gniazda ſ w s  m ia ły  gofgbie ,  

L gkiiw e ,  w ſzgdz ie  gdz ie  w o d y  rozlały,  

ſarny p ływ ały .

W id z ie l i ś m y  to, iak Tyber wezbrany  

R o z ry w a ł  gw ałtem  lądów  Twoich ściany,  

Burząc kos'cioły  Kejły, gm achy  Numy?
iak czynił  ſzua iy .

G d y  fig mścić k r zy w d y  JlJi odgraża,

Którą Potomka śmierć żalem przeraża,

N ie  p ł y n ie  nurtem c ichym  , lecz rwie  brzegi  

przćz  by ſ lre  b ieg i .  _

Uftyſzy:  m iec ze  iak na fię oflrzyli,

Kęorerni l e p ie y  ż e b y  P erſow  bili,

U ^ ły ſzy ,, walki O y c o w ,  pozoſta ła

m łó d ź ,  w liczbie mała.

K to re g a ż  w e z w ie  Lud na po m o c  Boga,

B y  nie zgubiła Pańftwo klglka ſroga?

K to rg i  m odlitwą zmiękcz? Fejig ſwoig  

czy f te  D z i e w o i e ?  ~
Komuż



Komuż tey zemſlę Jowiſz  r.leci zbrodni ? 

Przybądź, wzywamy proźbą Cig niegodni,  

Iiiałe kryiący ramiona w obłoku,  
z Delfu Proroku!

Lub T y  łagodna Erycino! koło  
Etorey  Żart piąſa z Kupidtm weſoło;
Lub ieźli iaki maſz wzgląd na ſw e Syny,  

Oycze iedyny !

1 D ługim  igrzyłkiem ab! y  nad to ſy ty ,  
Któremu ſzyſzsk j  pancerz troynity,
Y Maura miły mierz, którym ſw e ściele  

nieprzyjaciele.

Albo ty Svnu Maj z fkrzydły ſwemi,
Co fię odmieniaſz w Młodzieńca na ziemi,  
Dopuſzczaiąc fig Cezara mścicielem

zwać z ſwym weſelem.
I

Nie kwap fię w niebo, baw z ludem Oyiryna 

Długo, niech naſzych wyftgpkow przyczyna  
To nie dopnfzcza, byś nam zniknął z wzroku, 

W zięty  w obłoku.

Tu bądź Zwycięzcą, niech Ci będzie: Panem  

Y Oycem naſzym miło bydź nazwanem, 
Uśmierz naiazdy Meduw ſwoią władzą, 

niech nam nie wadzj.
-Aa i  H f



I I.
do L. S E X C r U Ś Z Ą

Konſula Rzynijkifgo.

Opifawfzy wdzięki, wefofe Wioſny, ’ 
y  przeiożyw ſzy  ppwſzechny umierania. 
?wyczay; iako Epikureyczyk zachęcą 
j S e x c y u s z a  do życia ſwobodpego.

Sohitur acris kyms. grat A, vice v m i  
&  Fanom, trahuntgue jccas  machina ca- 
rinac. Lib. I. Ode 4.

JU ż zima zcliodzi,  iii? Jody topnieię,
Zefir iuż z \y i0 fn 3  nadchodzi koleifj  

iu i  ſuclie z  Jgdu okięty  
w  morflue ſpycliaię odmęty.

B y d ło  ch łód  lubi§Cj ftroni od obory,' 
ę)rsc? do ognia nie przykłada wióry, 

ani fig iuz bielji niwy, 
gd y  ie śnieg przytrzgsnie. fiwy,

J u |  Citheren w  flkoczne k r | i y  koło,
g d y  xiężyc świeci pod wieczór weſdfo;

wzi^wſzy fię za ręce Łaſki.

z  N im fam i, tam g d z i ę  gitjny p ła ſk i
“Pląſąifc, •

/



Pljſai§c, biig w takt żsrtkiemi ftopy
W  ziemie, gd y  Wulkan tym czsſetn Cyklopy, 

c w  Bożek kulawy, ſzpetny,  
męczy prac§ w  kuaniach Etny.,

Tera* czas, nsrdern narpaſzczone łkronie.
W  z ie lo n ey  nofić mirtowey koronie, 

lub umaić wieńcem w koło, 
z wiefiennego kwiecia czo ło .

T eraz  czas w gaiach cieniftych ofiary 

Faunowi palie, y  oddawać dary,
czy fig ow cy  naprze, czyli 
chce, by mu kozła z ^ i l i ,

Blada śmierć nog§ z irow no kołace.
W  ubogich chaty, y  Kroloyę pałace,

nie umknie przed riig etfek ż'yryy,
9 Sexcie nader ſzczgśliWy!

Krotka oſnóws życia, długg zrywa  
Nadzieig, iuż (kg ogarnie ftraſzliwa

N o c ,  y  miedzy ſmutne cienie, 
Pfieboſzezykow. bladych, w ie n ie ,  

P p y d | ie ſ z  w  podziemne pieczary Plutona  ̂
Gdzie fkoro dufza będzie zapędzona, 

iuż Kroleftwo, winne Panisk 

loſena Ci fig nie doftanie.
A ni



Którym lig teraz mlodź pali, nim przydg

" . -  do M E L  P O M E  N T  Muzy. 
Horacytiſz do Sztuki Rymofworflciey 

u ro d zo n y , przez ni§ nieśmiertelney 
chwały nabył.

Qustn tu M ety om me ſcmel
Naſctntenf piacido iumine yidtris &c.

Iib. IV. Ode 3.

"VTA czyie  ſpóyrtyſz urodzenie ieno
Łagodnym wzrokiem wdzigczna Melpomeno/ 

T ego igrtylka nie wffawif Ijfbmowe 
Szermierzem, ani pocifgnj cugowe  

Konie Zwycięzcę na Eltyfkint wożre;
Ani odwaga Rycerlka w  obozie,

W  laurowym wieńcu Wodza, i e  ſtarł w  polu 
Kark dumnych Krolow, ftawi w Kapitelu,

L ecz  te, co Ty bur oblewai§, w ody,

X  S*ie> * w nich wdzięczne elifody,

Lata, gdzie także koleią 

w  nińi lig Panny rozgoreig

I I I.

Eoljkiift



Eolfkim wierſzem wftawią iego imię. ^m ić  
Ztjd mię niż wſzyftek lud w wfpaniafym Rzy- 

W  poczet prZyiemny Piſorymow kładzie,
Y zazdrość iuż mi nie ieft na zawadzie.

O T y, co ftodko brzmiſz na gęśli z ło tey  
Muzo! y ieźli chceſz, możeſz z ochoty  

•Użyczyć niemym łabędziego tonu
Rybom, którym on nuci bliilti zgonu:

T w e y  to dowody łalki oczywifte,
Ze na mnie palcem Ikazuig Lutniftę 

Rzymfkiego, że  tchnę'życiem, żem ieft miły. 
T woich  to ſkutki dobrodzieyftw ſprawify,

IV .
Do M U Z Y  o JEliufzu Łamij.

Mufa amicus tri/łitiam & rnetus 
Tradam protertfir in mań Crcticum 
Portare •ventis &c. Lib. I. Ode 26.

J
A Muz przyiaciel, fraſunki y  trwogi

Oddam, niech nioſę na Krettftjkie morze,  

Wiatrom; bespieczsn, który w groźney ſrogi 

Kroi na połnocy  lud ſw oy  trzyma sforze.

N i  fig tym troſzczg, co. tam Ty ry dat a «
T rw oży; 6 która czyfte kochaſz zdroie, ,

Niech twoia ręka wieniec -z kwiecia ſplata 
\ La m j j  memu, Słodka Muzo! moie

Bez



Eez Ciebie chwały nic nis mogą: nową  
. Przeto go pieśnią ku w ieczney  ozdobie, - >

Y Lutnią 2 Lesbu wielbić Ahaowa,

Y Twoim Sioſtrom przyiiói y  T ob ie .

V.
Do L U T  N  I.,

Poſcimus, J i quid vacui J a k  umhra 
I.uſmius tecum, quod & hunc in annum 
Vivat, &  plures: age, ci/c Latinum

Earbite carmen. Lib. I. Ode 32.

PRofietii, ieżtiśmy próżni troſek grali - 
Co z Tobą w  cieniu, co ten rok y dali 

Trwać ma: racz L u t n i o  zabrzmieć z ſw e y
W ie r ſz im e y  roboty. ('ochoty 

Clgrana wprzód iuż w  AIcctiſza ręku;

Który tchnąc woyną, w pośszod broni ſzczjku;  
Lub gdy zawinął znużon morſką wrzawą 

do lądu z nawa,

Buccha y 'Muzy y  Wencrg z ſynem  
J ey  n ieodfkpnym śpiewał Kupidynctri,

Y Łyka, co go y  w łos y wzrok rnify
czariis zdobiły .

Óżdobo Feba, Jowiszowi mila 
Przy itole L u t n i o !  obyś zawſze żyła  
Pociecho w  troſkach ! gdy  Ci? chcąc zażywać,  

p rz y id / ie  mi wzywać,
w s


